


Zlekceważenie mowy nienawiści zawsze prowadzi do eskalacji. Historia – zarówno 
ta zapisana w podręcznikach, jak i ta przechowywana w pamięci rodzinnej – pokazuje, 
że każde ludobójstwo zaczynało się od słów. Od odmawiania ludziom godności. 
Od propagandy, która stopniowo przerabiała sąsiada na wroga. 

Mowa nienawiści nie jest jedynie formą wypowiedzi, lecz narzędziem 
prowadzącym do dehumanizacji, a w konsekwencji do przemocy. Historia jednoznacznie 
pokazuje, że każde ludobójstwo poprzedzone było etapem propagandy 
i systematycznego odbierania godności drugiemu człowiekowi. Brak reakcji na tym etapie 
oznacza zgodę na eskalację. 

Współcześnie obserwuje się wzrost obecności treści ekstremistycznych 
w przestrzeni publicznej i w internecie. Dochodzi do banalizacji zbrodni, relatywizowania 
odpowiedzialności oraz prób rehabilitowania ideologii, które doprowadziły do śmierci 
milionów ludzi. Zjawiska te, pozostawione bez reakcji, prowadzą do ich normalizacji. 

Współczesne państwo, jeśli ma być godne zaufania obywateli, musi reagować 
stanowczo, zanim słowa przełożą się na czyny. Każdy przejaw pobłażania neonazizmowi, 
rasizmowi, pochwałom stalinizmu, komunizmu czy banderyzmu podważa moralne 
podstawy Rzeczypospolitej. 

Petycja zmierza więc nie do cenzury, lecz do ochrony porządku prawnego, 
godności człowieka i tradycji państwa, które przeszło przez piekło totalitaryzmów i ma 
obowiązek powiedzieć im stanowcze „nie”. 

 Z powodów wyżej wskazanych wnoszę tak, jak w petitum petycji.  


